"hauka Katolicka. 


(POSŁANIEC.) 


„Nauka Katolicka“ wychodzi 60 czk'ur- | 
tək w Bochum w Westfalii jako bezpłam 
tny dodatek do „Wiarusa Polskiego*. 
Osobno „Nauki Katolickiej“ prenumero= 
wać nie można. Kto więc chce ją otrzy» 
mywsó, niech sobie zapisze na poozcie 
„„ Wiarusa Polskiego“. 


0————————  ———__— 


p 


Módi się i pracuji 
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„Wiarue Polki“, pismo polityczna 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nsuką 
Katolicką*, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poozcie wynosi 1 markę 
50 fenygów kwartalnie, a £ odnosseniem 


do domu przes listowogo 1 markę 75 
| tenygów. 
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Bezpłatny dodatek tygodniowy do „Wiarusa Polskiego”. 


Nr. 49 


Bochum, dnis 5 grudnia 1201. 


Rok. LO. 


Na niedzielę drugą Adwentu. 


Lekcya. Rzym. XV. 4—13. 

Bracia! Cokolwiek nupisano, ku naszej 
nauce napisano, abyśmy przez cierpliwość i po- 
ciechę pisma nadzieję mieli. A Bóg cierpli- 
wości i pociechy niech wam da, abyście jednoż 
między sobą rozumieli wedle Jezusa Chrystu- 
sa: abyście jednomyślnie, jedaemi usty czcili 
Boga i Ojca Pana naszego Jezusa Cbrystusa. 
Przeto przyjmujcie jedni drugie, jako i Chry- 
stus przyjął was ku czci Bożej. Albowiem po- 
wiadam, iż Jezus Chrystus był sługą obrzeza- 
nia, dla prawdy Bożej, aby utwierdził obietnice 
ojców. Lecz poganie żeby za miłosierdzie czcili 
Boga jako napisano: dla tego będęć wyznawał 
między pogany Panie, i będę śpiewał imieniu 
twemu. I zasię mówi: weselcie się poganie z 
ludem jego; i zasię: chwalcie Pana wszyscy 
poganie, a wysławiajcie go wszystkie narody. 
I zasię Izajasz mówi: Będzie korzeń Jessego, 
a który powstanie panować nad pogany, w 


tym poganie nadzieję pokładać będą. A Bóg 


nadziei niech was napełni wszelaką radością i 
pokojem w wierzeniu, abyście obfitowali w na- 
dziei i w mocy Duch świętego. 
Ewanęgielia. Mat. XI. 2—10. 
W on czas usłyszawszy Jan w więzieniu 
dzieła Chrystusowe, posławszy dwu z uczniów 


swoich, rzekł mu: Tyś jest, który ma przyjść 
czyli innego czekamy? A odpowiadając Je: 
zus rzekł im: Szedłszy odnieście Janowi co- 
ście słyszeli i widzieli: ślepi widzą, chromi 
chodzą, trędowaci bywają oczyszczeni, głusi 
słyszą, umarli zmartwychwstają, ubogim Ewan: 
gielą opowiadają. A błogosławiony jest, który 
się ze mnie nie zgorszy. A gdy oni odeszli, 
począł Jezus mówić do rzesz o Janie: Coście 
wyszli na puszczą widzieć ? tracinę chwiejącą 
się od wiatru? Ale coście wyszli widzieć? 
Człowieka w miękkie szaty obleczonego ? Oto, 
którzy w miękkie szaty się obłóczą w domach 
królewskich są. Ale coście wyszli widzieć ? 
Proroka? Zaiste powiadam wam, i więcej niż 
Proroka. Bo ten jest, o którym napisano : Oto 
ja posyłam Anioła mego przed obliczem two- 
jem, który zgotuje drogę twą przed tobą. 


Kazanie. 

Izajasz, prorok, przepowiedział o przy- 
szłym Zbawicielu świata, iż gdy pęzyjdzie, 
będzie uzdrawiał ślepych, chromych, trę- 
dowatych, głuchych i wszelkie choroby 
cudownie leczył; iż będzie wskrzeszał u- 
marłych i wszystkich nauczał, nietylko 
bogatych, ale i ubogich. 
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Lecz to wszystko nietylko okazuje, że 
Jezus Chrystus jest owym przyobiecanym 


. Mesyaszem, Bogiem prawdziwym i czło- 


wiekiem, który przybył na odkupienie 
ludzi, ale oraz przekonywa nas, iż Bóg 
jest wierny obietnicom swoim, co przy- 
rzecze, to i dotrzyma. Przyrzekł ludziom 
Zbawiciela świata i posłał go w najświę- 
tszej osobie Jezusa Cbrystusa. Jakaż tu 
i dla nas wypływa nauka, byśmy byli 
wierni obietnicom naszym tj. byśmy do- 
trzymali danego słowa. 

Ze Bóg wierny obietnicom swoim, o 
tem nas zapewnia Pismo św., bo wyraźnie 
mówi: „Nie jest Bóg jako człowiek, aby 
kłamał, ani jako syn człowieczy, żeby się 
odmieniał, bo co wyrzekł, to i uczyni, i co 
mówił, to i wypełni.“ A Izajasz prorok: 
„Uschła trawa i opadł kwiat; lecz słowo 
Pana naszego trwa na wieki.“ Malachiasz 
prorok: „Ja Pan a nie odmieniam się.“ 
A sam Zbawiciel Jezus o sobie mówi: 
„Niebo i ziemia przeminie, ale słowa moje 
nie przeminą." 

O tem, że Bóg jest wierny obietnicom 
swoim, Kościół św. zawsze był przekonany, 
bo za to ręczy jego wszechwiedność, wszech- 
mocność, świętość i cały -majestat Boży. 
Jako wszechwiedny, wie o wszystkiem, wie 
co się dzisiaj, jutro i za milion lat stanie; 
wie, co będzie po wszystkie wieki, bo przed 
Bogiem nie ma jutra, ani wczoraj, zawsze 
jest dzisiaj, bo Bóg na wszystko tak pa- 
trzy, tak widzi przeszłe i przyszłe rzeczy, 
jak i my w biały dzień widzimy przed- 
mioty; a zatem może nam z pewnością po- 
wiedzieć, co się w przyszłości stanie; a to 
tem bardziej stanie się, gdyż się mocy je- 


go nikt nie oprze ani sprzeciwi, albowiem 


bo jest 
dotrzymać 


uskutecznić 
A że 


potrafi, 
chce 


wszystko 
Wszechmocny. 


słowa, za to ręczy jego świętość, mądrość 


i dobroć. Przeto obietnicom Jego wie- 
rzyć my powinni i na słowach Jego po- 
legać. 

I my także powinni być wierni obie- 
tnicom naszym: co przyrzeczemy, powin- 
niśmy wykonać, bo od tego zawisło szczęście 


lub nieszczęście społeczeństwa ludzkiego; 
albowiem kiedy ludzie dotrzymują słowa 
i wypełniają, co przyrzekli Bogu i i ludziom, 
wtedy się dobrze dzieje na świecie. Bo 
jeżeli dotrzymują tego, co przyrzekli na 
chrzcie świętym, tedy pełnią wszystkie 
przykazania Boże; przez to stają się sy- 
nami Bożymi i Bóg przebywa z nimi, 
bo go nad wszystko uwielbiają i mie 
miłują. 

Pomiędzy małżonkami, jeżeli wiernie 


dotrzymują słowa, co sobie w Sakramencie 


Małżeństwa przyrzekli i ślubowali, nie 
powstaną swary, rozwody i inne utrapienia, 
bo mają czyste sumienie; przyświecają do- 
brym przykładem dzieciom, sąsiadom i 
wszystkim, wzajemnie się miłują, Boga 
chwalą i z całym domem swoim na zba- 
wienie swoje pracują. 

Jeżeli ludzie zachowują śluby wstrze- 
miężliwości, mierności, nie upijają się, ale 
ży ją w trzeżwości, tedy nie obrażają Boga, 
nie obrażają sumienia swego grzechami, 
nie dają nikomu zgorszenia, żyją w bło- 
gosławieństwie Bożem, a łaska Boża unosi 
się nad ich głowami, bo służą Bogu w 
trzeźwości, pobożności, pracowitości jak 
przyrzekli. 

Jeżeli dłużnik w oznaczonym czasie 
oddaje długi, zyskuje zaufanie, i drugi raz 
takiego poratują w potrzebie, bo dotrzymał 
danego słowa, 

Krewni, kiedy się dzielą. majątkiem lub 
spadkiem, jeżeli które z nich nie zabiera 
więcej nad to, jak się umówili, wtenczas 
w rodzinie panuje miłość, zgoda, jedność, 
i każde znajdzie wsparcie jedno u dru- 
giego, bo widzą szczerość, otwartość i po- 
znali dotrzymanie słowa. Ojciec i matka, 
kiedy dają wiano córce swojej, co przy- 
rzekli przed ślubem, natenczas między 
nowożeńcami nie będzie kłótni, prześlado- 
wań, ani wyrzutów, bo rodzice, eo przy- 
rzekli z gruntu lub pieniędzy, to i niścili. 

Słudzy, obejmując służbę, przyrzekli 
posłuszeństwo, pracowitość, trzeźwość, wier- 
ność; jeżeli tego dotrzymują, nie będą 
sobie ani służbodawcom zatruwali życia; 
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tam będzie spokój, porządek, a robota 
prawie się sama zrobi; tam nie usłyszysz 
przekleństwa i obrazy Pana Boga. 


Przeciwnie się dzieje, gdzie nie dotrzy- 
mują słowa; tam same kłamstwa, zgorszenia 
i obraza P. Boga. 


Gdzie małżonkowie nie dotrzymują 
wierności małżeńskiej, tam ustawiczny nie- 
pokój w domu, ustawiczne zgryzoty i utra- 
pienia, bo nie ma spokoju dla bezbożnych, 
powiedziało pismo św. A któż wyłliczy 
zgorszenia dla dzieci, krewnych, znajomych 
i nieznajomych, wszakże ich kosztem sławy, 
a raczej niesławy i ohydy wieczory swoje 
i pogadanki przepędzają, grzechy swoje ich 
grzechami wymawiają i zasłaniają. O, taki 
stan w życiu ludzkiem najsmutniejszy i 
najohydniejszy! Cóż mają za przyjemność 
i pijanice, a zwłaszcza ci, co na mierność 
lub na zupełną wstrzemięźliwość ślubo- 


wali” Oto utratę majątku, zdrowia, 
sławy! W domu niepokój, nędzę, kłótnie, 
zabijatyki, a częstokroć nagłą lub za 


prędką śmierć. "Tak nie jeden pijanica 
przy szklance zakończył życie, w drodze 
umarł, albo go też wody zalały, lub śmierć 
grzeszne cielsko jego do rowu, do kałuży 
wrzuciła. Czyż może być co opłakańszego, 
gdy taki koniec ciało i dusza pijanicy 
znalązła? © zaiste, to stan najnieszczę- 
śliwszy, a taki stan powstał z niedotrzy- 
manego Bogu słowa. 


Któż takiemu pożyczy, który pożyczył 
a nie oddaje; taki, choćby drugi raz prosił, 
że mu żona chora, dzieci słabe i przyrzekał 
oddać, nikt mu nie pożyczy, bo się przeko- 
nał, że nie dotrzymuje słowa; takiemu, choćby 
głód i biedę cierpiał, nikt mu nie uwierzy, 
bo sobie myśli, że znowu kłamie, bo sobie 
myśli, żeby mu tylko grzechów pomnożył, 
gdyby się do uskutecznienia jego kłamstwa 
przyczynił Taki nawet i dobrym psuje, 
bo chociaż niekiedy i prawdziwie potrzebny 
przyjdzie do wierzyciela i krwawemi łzami 
będzie płakał i na wszystko się będzie 
przysięgał, że w swoim czasie odda, nie 
uwierzy mu, bo od kłamców doznał za- 


„żebranina i szpital! 


st a 


wodu, którzy w pożyczce nie dotrzymali 
słowa. 

Cóż sobie dobrego zrobiła służąca, która 
przyrzekła, że będzie posłuszna, wierna, 
pracowita, a teraz nieposłuszna, zuchwała, 
niewierna? Taką z każdej służby odpę- 
dzą, nigdzie nie znajdzie przytułku, opieki, 
politowania i służby, obedrze się, wyjdzie 
na poniewierkę ludzi, nikt jej do służby 
nie przyjmie, każdy sponiewiera, a w później- 
szych latach, cóż ją czeka? Oto tułactwo, 
Taka i dzisiaj może 
iść prosić, by ją gdzie zawczasu do szpi- 
tala przyjęli! : 
= Cóż sobie dobrego zrobi rzemieślnik, 
wybrawszy naprzód pieniądze na robotę, 
gdy potem roboty w oznaczonym czasie 
nie odstawi? Takiemu więcej roboty nie 
dadzą! Cóż sobie zrobi dobrego wyrobnik 
i najemnik, który obiecuje cały dzień pil- 
nie pracować, a potem przestoi, przeleży, 
przesiedzi, przemitręży? Takiego zaiste 
nikt więcej do roboty nie najmie, chyba 
ten, co go jeszcze nie poznał, a to wszy- 
stko pochodzi z niedotrzymanego słowa. 

Cóż myślicie, jakże wyjdzie syn, którego 
rodzice oddają do szkoły lub rzemiosła, 
jeżeli się nie chce uczyć; jeżeli nie dotrzy- 
muje obietnie, jakie im czynił, kiedy go 
z domu wyprawiali? O, ten najgorzej 
wyjdzie, bo się nic nie nauczy, stanie się 
włóczęgą, próżniakiem, a nareszcie żebra- 
kiem lub złodziejem. Gdyby zaś był do- 
trzymał słowa, jak sobie rodzice życzyli, 
byłby wyszedł na człowieka, boby był za- 
jął stanowisko między urzędnikami, rze- 
mieślnikami lub w innym stanie. 

Zatem, cośmy komu przyrzekli, dotrzy- 
majmyż słowa; kto zaś nie myśli dotrzy- 
mywać, niechaj nie przyrzeka, bo taki kłamie, 
oszukuje i zwodzi brata swego, „a biada 
człowiekowi dwoistego serca“. Mówmy z 
każdym szczerze, otwarcie, prawdę, bo u- 
pomina Paweł św.: „A przeto złożywszy 
kłamstwo, mówcie każdy prawdę z bliźnim 
swoim, bo jesteście członkami jeden dru- 
giego.'' 

Przeto, przyrzekłeś człowiecze na chrzcie 
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św. wypełniać przykazania Boże, wypeł- 
niajże je sumiennie i codziennie, nim pój- 
dziesz spać, zapytaj się, czyś je dokładnie 
wypełnił. Zaciągnąłeś od kogo dług, od- 
dajże mu w przyrzeczonym czasie. Przy- 
rzekłeś żyć w trzeźwości, dotrzymajże 
słowa. Slubowałeś żonie twojej miłość, 
wierność, to też żyj, byś się nie stał 
przestępcą ślubu. Przyrzekałeś córce lub 
synowi, że mu dasz kawał gruntu, lub 
pieniędzy, dotrzymajże im słowa i po 
ślubie, byś nie narobił piekła w małżeń- 
stwie. Przyrzekałeś, że się z tą a nie 
z inną, ożenisz, dotrzymajże jej słowa, 
inaczej będziesz zdrajcą i zwodzicielem. 
Takim sposobem dotrzymując słowa, uni- 
kając kłamstwa, zyskamy łaskę u Boga 
i ludzi, a królestwo Boże z pewnością nas 
nie minie. Amen. 


Na uroczystość Niepokalanego Poczę- 
cia Najśw. Maryi Panny. 


kekcya. Pizypow. Salom. VII. 22--. 36. 

Pan mię posiadł na początku dróg swoich, 
pierwej niżeli co uczynił z początku. Od wie: 
kum jest zrządzona, i z starodawna pierwej 
niźli się ziemia stała. Jeszcze nie było prze- 
paści, a jam już poczętą była; ani jeszcze 
Źródła wód nie były wyniknęły; ani jeszcze 
góry ciężką wielkością były stanęły przed pa 
górkami, jam się rodziła. 
nie uczynił, ani rzeż, ani zawias okręgu ziemi. 
Gdy gotował niebiosa, tamem ja była; gdy 
pewnym porządkiem i kołem otaczał przepaści. 
Gdy niebiosa utwierdzał wzgórę, i ważyt żró- 
dłą wód. Gdy zakładał morzu granice jego, 
a ustawę dawał wodom, aby nie przestępowały 
granic swoich; kiedy zawieszał fundamenty 
ziemi. Z nimem była wszystko składając, i 
kochałam się na każdy dzień, igrając na okręgu 


ziemi, a kochanie moje być z synami człowie- 


czymi. Teraz tedy synowie słuchajcie mnie: 
Błogosławieni, którzy strzegą dróg moich. 


Siuchajcie ćwiczenia, a bądźcie mądrymi, a nie 
odrzucajcie go. Błogosławiony człowiek, który | 


mnie słacha i który czuwa u drzwi moich na 
każdy dzień i piluuje u podwojów drzwi mo- 
ich. Kto mnie znajdzie, znajdzie żywot, i wy- 
czerpnie zbawienie od Pana. 


Ewangielia. Łuk. I. 26—28. 


W on czas posłan jest Anioł Gabryel od | 


Boga do miasta Galilejskiego, któremu imie 
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Jeszcze był ziemi | 


bogactwa i przepych; 
rze każe szukać spokoju duszy: 


Nazaret, do Pańńy poślubionej mężowi, które: 
mu było Józef, z domu Dawidowego; a imie 
Panny Marya. I wszedłszy Anio! do niej 
rzekł: Bądź pozdrowiona łaski pełna, Pan z 
tobą, błogosławionaś ty między niewiastami. 


O próżności. 

Wielką także szkodę wyrządzić może 
duszy twojej próżność, tj. zamiłowanie świa- 
ta i tych czczych a znikomych błyskotek, 
za któremi świat się ugania, a które w 


' szczególniejszy sposób nęcą i uwodzą mło- 


de umysły. Abys poznał, jak zgubnem 
jest to omamienie, wiedzieć ci trzeba, że 
gdy Bóg ceni sobie jedynie skarby duszy, 
świat łudzi się blichtrem i marnemi pozo- 
rami szczęścia. Chrystus zowie błogosła- 
wionemi ubogich w duchu, świat wysławia 
Chrystus w poko- 
„Uczcie 
się odemnie, bom cichy i pokornego serca*, 
świat w chwale ludzkiej i w czczych o- 
klaskach pochlebców radzi upatrywać zni- 
komego szczęścia. Wybór tu nietrudny mię- 
dzy temi wręcz przeciwnemi zdaniami. Sło- 
wo Boże to prawda nieomylna. Blądzą więc 
i bardzo błądzą wszyscy zwolennicy świa- 
ta, co się przywiązują do jego marności. 
Dla tego też ostrzega nas Bóg słowy Jana 
św.: „Nie miłujcie świata, ani tego, co 
jest na świecie*. 

Zachowaj zawsze w pamięci, chrze- 
ścianinie, tę ważną  przestrogę, abyś 
się nigdy nie powodował duchem tego 
świata, nigdy nie przywiązywał do kłam- 
liwych jego pociech, nigdy dla marnej 
chwały ziemskiej nie tracił drogocennych 
pereł twojej korony niebieskiej. 

Przedewszystkiem chroń się owej zby- 
tecznej a Śmiesznej żądzy podobania się 
ludziom i wyróżniania się nad innych, 
która sprawia, że wszystkie myśli i stara- 


| nia godne lepszego celu, mają jedynie pró- 
| żną chełpliwość na oku. 
| ta żądza wydałaby w duszy twojej najgor- 
| sze owoce; zły humor i zazdrość, jeśli w 


Niepohamowana 


stroju, ogładzie lub innych zaletach wyró- 
wnać nie możesz rówiennikom twoim, — 
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wysokie o sobie rozumienie, przechwałki i 
lekceważenie sobie innych, jeżli ci się uda 
w czemkolwiek górować nad innemi, — 
troskę ustawiczną o nowe sposoby błyszcze- 
nia, — niepokój, zniechęcenie do zwykłego 
trybu życia w rodzinie, — miękkość ży- 


cia, a ztąd ciągłą bezczynność i nieudol- 
ność do pożytecznej pracy. Ządza ta wy- 


warłaby na cały twój charakter wpływ 
najszkodliwszy; ona tłumi wszelkie szla- 
chetne popędy serca, ziębi pobożność, a co 
gorsza, przywodzi zwolna człowieka do zu- 
pełnej obojętności dla Boga, i dla najwa- 
żniejszej, owszem niezbędnej sprawy : uświę- 
cenia i zbawienia duszy. 

Jeżli więc pragniesz uniknąć tych zgu- 
bnych następstw, nie bądź niewolnikiem pró- 
żności, nie dawaj przystępu do serca złu- 
dnym podszeptom świata, ale kieruj się we 
wszystkiem zasadami ewangielii świętej, a 
miej zawsze na oku Boga, dla którego ży- 
jesz. Nie daj się nigdy uwodzić słowom 
pochlebców i nie wierz wcale tym pochwa- 
łom, które ci dawać będą. Chwalić cię mo- 
gą ludzie albo dla tych zalet, które masz 
rzeczywiście, albo dla tych, których nie 
ma w tobie, albo dla tych, które niewarte 
pochwały. Chełpić się z pierwszych, było- 
by krzywdą Bogu wyrządzoną, boć one 
od niego pochodzą; chełpić się z drugich, 
byłoby próżnością, chełpić się z ostatnich, 
byłoby głupstwem. 

' Skoro się poczuwasz do otrzymanych 
od Boga darów przyrodzonych, jako to: 
dostatków, nauki, talentów, wdzięków, lub 
innych zalet ciała i duszy, używajże ich 
należycie na chwałę Bożą, a tym sposobem 
najlepiej wywdzięczysz się Stwórcy. Uży- 
waj dostatków, aby wspierać bliżnich lub 
dopomagać do pobożnych celów; używaj 
wziętości i dowcipu, aby jednać serca Bo- 
gu; używaj wymowy, aby bronić dobrej 
sprawy, używaj nauki i talentów, aby le- 


‘piej poznawać Boga, lepiej spełniać obo- 


wiązki swoje, lepiej dopomagać bliźnim do 
dobrego. 

Jeżli przeciwnie czujesz się mniej upo- 
sażony od Boga pod względem tych darów 


przyrody, nie zazdrość ich innym, i nie 
myśl, że mniej szczęśliwy od nich jesteś. 
Masz serce, którem możesz kochać Boga 
twego, a w tej miłości znajdziesz wszy- 


stko, co cię uszczęśliwić może. Choć bę- 
dziesz zapomniany u świata, choć nic wiel- 
kiego nie zdziałasz, choć niczem jaśnieć 
nie będziesz; bądź tylko wierny Bogu, wy- 
trwały w dobrem, niepomny na siebie, pa- 
miętny i usłużny dla wszystkich, a doznasz 
spokoju i zadowolenia w najobfitszej mierze. 

Są osoby, co lubią wystawiać na po- 
dziw świata mniemane zalety swoje, ale 
przez to tylko E geit się stają. Słu- 
chaj, co o tem pisze św. Franciszek Salezy: 

„Gdy paw dla popisania się pięknością 
roztacza swe koło, okazuje zarazem całą 
brzydotę swoją. A kwiaty, co na pniu 
swoim jaśnieją niezwykłą pięknością,  wię- 
dną w ręku, co się niemi bawi. A jako 
zbyt wonne zioła zdaleka miłe są przecho- 
dniom, lecz zbliska odurzają i do omdlenia 
przywodzą, tak wszelka chwała i zalety 
ludzkie tym, co ich zdaleka zażywają, miłą 
woń przynoszą, lecz tym, co się rzucają 
na nie i nie chcą się niemi do sytości na- 
poić, rozum odejmują, i naganę im tylko 
i śmieszność zasłużoną niosą.* 


Nabożeństwo do Przenajświętszego 


Sakramentu. 

Gdyby miłość Najświętsza Eucharystyi 
nie była właściwą cechą wszystkich Swię- 
tych, możnaby rzec, że była ona jakby pie- 
częcią Jana Maryi Vianney'a proboszcza 
z Ars. 

Ten sługa Boży od dzieciństwa całą 
swą rozkosz m stóp ołtarzy znajdował. Z 
anielską pobożnością słuchał zawsze Mszy 
św., ceniąc już wtedy wysoko to, co Swięci 
zwykli skarbem ukrytym nazywać. Jeden 
ze służących miał polecenie budzić go na 
Mszę św., a mały nasz chłopaczek nagra- 
dzał go za to podarkami i wdzięcznemi 
słowy. 

Jak król Dawid, Wincenty z Pauli, 
Germana Cousin, młody Jan pasał trzodę 
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swego ojca, spełniając niejako wzniosłe 
obowiązki dobrego paterza, który życie 
swe daje za owce swoje. 

Już pobożność jego, a nawet jego za- 
bawy, wskazywały przyszłe powołanie je- 
go. W chwilach wolnych od pracy wyra- 
biał z gliny różne kapliczki, ołtarzyki, 
które dawał swym towarzyszom za pilno- 
wanie jego trzódki, gdy sam do kościoła 
odchodził. 

Pierwsza Komunia św. była epoką w 
życiu młodego Vianney'a. Przygotował się 
do niej z wielką gorącością ducha i przy- 
jął Zbawiciela swego %w nocy. Bożego Na- 
rodzenia 1799 roku, wówczas gdy długo 
tryumfująca bezbożność musiała ustąpić 
pierwszym blaskom wiary i pobożności na- 
rodowej. 

Przyjęty do małego seminaryum w Ve- 
rieres, zwykle wszystkie wolne chwile w 
kościele przepędzał. I cóż dziwnego? czyliż 
tam nie znajdował Boskiego Mistrza, naj- 
lepszego Ojca, Brata i Przyjaciela swego? 
Tam to uczył się on tej szezerej dobroci, 
słodyczy, pokory, zaparcia się i tej miło- 
ści bliźniego, która mu wszystkie serca 
zniewalała. Nie było wtenczas nie nadzwy 
czajnego w jego życiu; lećz jakież skarby 
zasług zbierał, spełniając najdrobniejsze 
nawet czyny! bo nie wielkość, nie znako- 
mitość spraw naszych, ale czystość intencyj 
stanowi zasługę naszą przed Bogiem. 

Otrzymawszy święcenia kapłańskie i 
miejsce wikaryusza w Ecuelly, początkowo 
zostawał pod przewodnictwem świątobliwe- 
go proboszcza, księdza Balley, który jak 
nowy Eliasz przelał całą swą żarliwość na 
nowego Elizeusza, — potem przez czter- 
dzieci lat, będąc proboszczem w Ars, 
ksiądz Vianney najwięcej czasu u stó ołta- 
rzy przepędził. 

Zawsze pamiętając na obecność Boską, 
w modlitwie był nieustannym. W niej to 
czerpał on ten ogień miłości, którym wszy- 
stkie serca zapalał. Któż pojmie seraficzne 
jego zapały do Przenajwiętszego Sakra- 
mentu? O Nim to rad był mówić, dobiera- 
jąc najczulsze, najrzewniejsze wyrazy. Gdy 


WIE „AG ii HZ Z EN T i 
spi wć j g 4 b, S ie, 


z kazalnicy do ludu przemawiał, seřce je- 
go rozpływało się z wdzięczności i miło- 
ści; czoło jego jaśniało rajskimi blaski, z 
oczu sypały się iskry świętego zapału, łzy 
i łkania głos jego tłumiły. 

— 0 moje dziatki! wołał z uniesieniem, 
wiecież dla czego Pan Jezus zostaje z 
nami w Przenajświętszym Sakramencie? 
Oto, żeby nas kochał... i kocha nas całem 
sercem, wciąż wołając do nas: 

— Pójdźcie! pójdźcie do mnie wszyscy 
nieszczęśliwi, smutni, cierpiący, a ja was po- 
cieszę !.. 

Na wzór Zbawiciela, który wszystkie 
nędze nasze na siebie przyjął, litościwe 
serce jego rozlewało miłosierdzie na wszy- 
stkich ubogich, chorych, strapionych, ratun- 
ku potrzebujących. 

Jak Pan Jezus w tym Sakramencie 
miłości jest źródłem łaski, prawdy, spokoju 
i poświęcenia; tak ion, nowy Paweł, pra- 
gnąlby stać się błogosławieństwem dla swych 
braci; zawsze gotów, na wszystkie ofiary 
dla nawrócenia grzeszników. y 
~ U stóp to ołtarzy uczył się on także 
umartwienia ciała, które życie jego nieu- 
stannym cudem łaski czyniło. Tam zna- - 
lazł on jeszcze Źródło obfitych łez, które 
jak rosa niebiańska były nasieniem niewin- 
ności i cnoty. Wiełuż to gorzkich łez 
święte łzy proboszcza z Ars źródło wysu- 
szyły? Jak wielu duszom wiecznych bole- 
ści oszczędziły! Dla wieluż to grzeszników 
dopełuiał on na swem ciele, czego nie do- 
stawało do Męki Zbawiciela! bo ofiara jest 
cechą i dowodem miłości, podstawą wszy- 
stkiego, co wzniosłe i piękne. Możnaby rzec, 
że Aniołowie zazdroszczą jej ludziom, i że 
tej wielkości nie dostawało niejako Bogu, 
który przyjął naturę ludzką, aby się stał 
za nas Ofiarą. Dla tego mamyż się dziwić, 
że Ofiara Mszy świętej, która ponawia i 
uwiecznia Ofiarę Krzyżową, jest wielką 
tajemnicą religii, kanałem łaski, streszcze- 
niem całej nauki chrześciańskiej! O, jakże 
ksiądz Vianney przejęty był tą prawdą! 

Na wzór świętego Jana Chrzciciela, 
którego imię nosił, pragnął jedynie Chry- 
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stusa opowiadać i królestwo Jego w sercach ; którego posłannictwo uwiecznia. Kapłan to 


wiernych rozszerzać. Wyniszczając się za 
przykładem Boskiego Odkupiciela, łączył 
z Jego zasługami wszystkie swoje łzy, mo- 
dlitwy i nieustanne umartwienia, które na 
trzy części rozdzielał: jedną za siebie, dru- 
gą za grzeszników, trzecią za dusze zmar- 
łych ofiarował. 

Święci w pewnym stosunku są jak Chry- 


_ stus albowiem mogą się przyłożyć do zba- 


wienia świata. Każda kropla ieh potu lub 
krwi, z miłości Bożej przelana, strumienie 
krwi ludzkości oszczędziła. Są Święci, któ- 
-rzy nigdy ze swego mieszkania nie wycho- 
dząc, modlitwą całe państwa nawrócili. 
Objawione było św. Teresie, że modlitwa 
jednej pobożnej duszy zachowała wiarę ka- 
tolicką w Hiszpanii. Może to była osoba 
nieznana i od ludzi wzgardzona. Któż to 
wie, ile łask święte modlitwy proboszcza 
z Ars na świat sprowadziły!.. 

Cóż mówić o jego pragnieniu dokona- 
nia żywota w zakonie, gdzieby się mógł 
bez przeszkody w Bogu zatapiać? Chociaż 
i na swem miejscu, łącząc czynność Marty 
z bogomyślnością Magdaleny, pracując dla 
zbawienia braci i sam Się uświęcał. 

Cóż powiemy o jego nabożeństwie do 
Matki Boskiej i do św. Filomeny, którym 
oddawał chwałę ze wszystkich cudów na- 
wrócenia i uzdrowienia, jakie się w ko- 
ściele jego działy? Poświęcenie swej parafii 
Królowej Niebiahskiej; pielgrzymka z całą 
parafią do cudownego obrazu Bogarodzicy 
w Fourvieres; statua Maryi wzniesiona na 
kościele; różne nabożeństwa, które w nim 
_ zaprowadził, są pomnikami jego gorliwości 
o cześć Niepokalanej Dziewicy, którą Pan 
Jezus umierając na krzyżu za Matkę nam 
zostawił. 

Religia jest wyrazem serca Bożego, 
jest ona miłością, jak Bóg jest miłością. 
Religia jest łącznikiem człowieka z Bogiem, 
największem szczęściem duszy. Ofiara Mszy 
św. jest streszczeniem religii, najwznioślej- 
szym aktem religii. Kapłan, sprawiający 
Ofiarę, jest pośrednikiem między Bogiem a 
ludźmi, jak Zbawiciel, którego przedstawia, 


ofiaruje Bogu błagania i prośby ludu, a 


daje mu łaski niebieskie. Swiątobliwy pro- 
boszcz z Ars był prawdziwie złotem ogni- 
wem, Niebo z ziemią łączącem. 

Jak książę pewien, który przez Ofia- 
rę Mszy św. wszystko u Boga upraszał, 
tak ten święty kapłan, sprawując Tajemni- 
ce Ołtarza, wchodził w najbliższy stosunek 
z Bogiem i największe odbierał łaski. Pe- 
wna osoba, która miała szczęście służyć 
mu do Mszy św., mniemała, że widziała 
Niebo otwarte i Anioła Bożego Najświętszą 
Ofiarę sprawującego. Podczas Podniesienia 
zachwyt radości rozjaśniał oblicze jego... 
zdawał się promieniejący szczęściem... po- 
tem rozmawiał z Hostyą świętą, rzekłbyś, 
że po zapytauiu słuchał odpowiedzi... Pod- 
czas Komunii znowu rozmowa na ustach 
— w wejrzeniu radość, pytanie... Ażali się 
wówczas cieszył wyrażną obecnością Pana 
Jezusa? Może być! Pewnego dnia słysza- 
no go mówiącego: 

— Cóżem mu uczynił? od trzech dni 
nie widziałem Go? I zdawał się bardzo 
smutnym... Zapewne mówił o swym ulu- 
bionym, o którym mógł rzec z Patryarchą 
Serafiekim: — Bóg mój i wszystko moje! 

Ten stosunek z Bogiem różne przybie- 
rał cechy, stosownie do uczuć serca świę- 
tego kapłana i do ducha uroczystości ko- 
ścielnych. Gdy zaś błagał o jaką łaskę, 
łzy obfite zalewały twarz jego... i wów- 
czas bez wątpienia sam się z Najświętszą 
Hostyą Bogu ofiarował. To też zdawało 
się, że tajemniczy ogień z ołtarza tryska i 
serca obecnych przenika... łzy wiernych 
mięszały się ze łzami kapłana. . . Zaiste 
było to widowisko godne pierwszych wie- 
ków Kościoła. 

Zanim udał się do konfesyonału, gdzie 
większą część życia swego przepędził, za- 
wsze u stóp ołtarza pierwej ofiarował się 


Bogu za zbawienie grzeszników; i wzno- | 


sząc oczy ku niebu, ręce na piersiach skła- 
dając, zdawał się w zachwyceniu... Nic 
więc dziwnego, że tyle miał światła do 
prowadzenia dusz, do utwierdzenia ich na 


drodze doskonałości. 
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rozlewał on łaski, które u stóp ołtarza 
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Bóg zapłać! Św. Józafacie, módl się za nami! 
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